
PRACA  nad sob� 
 

Tre�ci  zeszytu  5,   grudzie� 1997 
 

GRZECH,                      
TAKA  PROSTA  RZECZ 

•  
•  O  grzechu  uczymy  si�  jako  dzieci  na  lekcjach  religii,  
zdobywamy  z  wiekiem mo�no�� rozs�dzania  we  własnym  sumieniu 
co  jest  a  co  nie  jest  grzechem,  spowiadamy  si�  z   popełnionych  
grzechów,   obrachowuj�c  je  przedtem,  a  �ałuj�c  i  staraj�c  si�  
zado��uczyni�  za  nie,  obiecujemy  popraw�,  która  si�  nam  czasem  
udaje,  a  cz��ciej   nie  i  w   miar�   zwyczaju  lub  nakazu  sumienia  
przyst�pujemy  znów  do  nowej  spowiedzi.  Bo  wszystko  jest  tak  
proste.  Kochamy  Boga  i  nie  chcemy  grzeszy�,  ale  co� zrobi�  -  
grzeszymy.  A  wiemy,  �e  Bóg  kocha  nas,  �e  jest  miłosierny,  wi�c  z  
ufno�ci� spowiadamy  si�  znów  i  liczymy  na  zbawienie,   liczymy  na  
to,  �e  po  dłu�szym  lub krótszym  pobycie  w  „umywalni   dusz”,  w  
czy��cu  dobrniemy  kiedy�  do  nieba,  a  potem  do  zmartwychwstania.  
I  rozumowanie  takie  jest  całkiem  poprawne  -  tyle  �e  nie  jest  ono  
do��  gł�bokie  i  dlatego  nie  staje  si�  wystarczaj�c�  pobudk� do  
tego,  aby  zacz�� intensywnie  nad  sob�  pracowa�  tak,  aby  kolejne  
nasze  spowiedzie  znaczyły  kolejne  etapy  małych,  ale  konkretnych  
kroków  do  przodu  w  rozwoju  duszy.   Chc�  si�  tu  podzieli�  
kilkoma  rozwa�aniami  wzi�tymi  z  ró�nych  �ródeł  -  z  objawie�  
naszej  �wi�tej  Zało�ycielki,  z  wykładów  Rudolfa  Steinera,  z  rozmów  
z  własnymi  spowiednikami...   Te  rozwa�ania  istotnie  pomogły  mnie.  
Mo�e  b�d�  mogły  pomóc  innym.    
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* * * 
 

JAKIE   SKUTKI  POWODUJE  GRZECH?  Jest  ich  trzy.   
 Po  pierwsze  -  gdy  wiem,   �e  �wiadomie  zrobiłem  co�  złego,  
wstydz�  si�  przed  Bogiem,  chowam  si�  przed  Nim  (ju�  Adam  z  
Ew�  tak  post�pili),  uciekam,  oddalam  od  Niego,  zrywam  z  Nim  
ł�czno��  (mówi�c  j�zykiem  teologii  -  trac�  łask�).  Nie  potrafi�  ju�  
tak  samo  szczerze  powiedzie�  „Ojcze  nasz”.   Nie  ma  grzechów   
całkiem  nie�wiadomych.   Post�pki  całkiem  nie�wiadome  nie  s�  
przecie�  grzechami.   Nawet  gdy  „odruchowo”  zgrzeszymy  nie  
jeste�my  nie�wiadomi  tego,  co  robimy.  I  poprostu  �wiadomo��  
grzechu  jest  zarazem  �wiadomo�ci�  odsuni�cia  od  Boga.  Ale  to  nie  
On  odsun�ł  si�  od  nas,  lecz  my  od  Niego.  -  To  jest  pierwszy  
skutek  grzechu,  całkiem  subiektywny,  osobisty,  dokuczliwy,  cho�  
istniej�cy  tylko  w  naszej  �wiadomo�ci. 
 Po  drugie  -   w  przeciwie�stwie  do  niedoskonałej  
sprawiedliwo�ci  ziemskiej  -  sprawiedliwo��  Bo�a  jest  doskonała.  
Ka�da  wina  musi  zosta�  wła�ciwie  ukarana.   Szcz��ciem  jest  zosta�  
ukaranym  w  tym  jeszcze  �yciu  na  Ziemi,  przewa�nie  przechodzimy  
na  tamten  �wiat  obci��eni  wielu  nieodbytymi  jeszcze  karami.   St�d  
czy�ciec  nie  jest  abstrakcj�  lecz  konkretnym  miejscem  bardzo  
uci��liwej  i  konkretnej  „gor�cej  k�pieli”   usuwaj�cej   zło,  jakie  
przylgn�ło  do  nas.  -  I  ten  skutek  grzechu  jest  osobisty,  maj�cy  
znaczenie  tylko  dla  nas,  cho�  ju�  tkwi�cy  nie  tylko  w  naszej  
�wiadomo�ci,  ale  b�d�cy  faktem  obiektywnym.     
 Po  trzecie  -  grzech,   to  wyrz�dzenie  czemu�  lub   komu�  
(mo�e  sobie  samemu)  krzywdy.  A  krzywdy  si�  mno��,  powoduj�  
wyrz�dzanie  dalszych  krzywd.  Przez  zły  przykład,  przez  zawzi�to��  i  
ch��  zemsty  (lub  prostego  „odegrania  si�”),  przez  to,  �e  inni  
nabieraj�  przekonania,  �e  „taki  jest  �wiat”  i  �e  „si�  musi”  robi�  złe  
rzeczy  -  wskutek tego  wszystkiego   pojedyncze,  nawet  zupełnie  
drobne,  wyrz�dzone  zło  staje  si�  przyczyn�  dalszego  zła.  Zło  
mno�y  si�  w  �wiecie.  I  to  jest  najgł�bszy, najbardziej  przera�aj�cy  
aspekt  grzechu.  „Mnie  kto�  opryskliwie  odpowiedział,  wi�c  byłem  zły  
i  zwymy�lałem  kogo�  innego” ,    „Inni  tak  robi�,  wi�c  i  ja”,  „Mnie 
ukradli,  wi�c  i  ja  ukradłem”.  Dobrze  jednak  b�dzie  je�li  sobie  
pomy�limy,  �e  zamiast  narzeka�  na  to,  �e  �wiat  jest  coraz  gorszy,  
warto  pomy�le�  jaki  jest  nasz  udział  w  tym,  �e  si�  takim  staje.  
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Mo�e  przyczyn�  tego,  �e  dzi�  kto�  zabił  jakiego�  przechodnia,  był   
i  mój,  jaki�  drobny   zły  post�pek  sprzed  lat?    
 
 
JAK  MO�NA  �AŁOWA	  ZA  GRZECHY?  �ałowa�  mo�na  te�  
ró�nie.                  Najprostszy,  najbardziej naturalny  jest  �al  z  tego  pwoodu,  
�e�my   si�  oddalili  od  Boga.  U  ludzi,  których  wiara  jest  bardzo  
w�tła,  okres  wstydu,  „chowania  si�  przed  Bogiem”  ko�czy  si�  
czasem  wmówieniem  sobie,  �e  Boga  wcale  nie  ma,  wi�c  i  nie  ma  
si�  przed  kim  wstydzi�.  Natomiast  człowiek  rzeczywi�cie  wierz�cy  
do��  szybko  dochodzi  do  pragnienia  pojednania  si�  z  Bogiem.  
„�ałuj�,   Bo�e,  �e   si�  przez  grzech  oddaliłem  od  Ciebie”.   I  Bóg  
ten  �al  przyjmuje  i  czy  to  po  odbyciu  spowiedzi,  czy  nawet  ju�  po  
okazaniu  szczerej  ch�ci  jej  odbycia  pozwala  si�  znów  nazywa�  
Ojcem,  pozwala  nam  znów  poczu�   Swoj�  opiek�.  I  temu  
pierwszemu  stopniowi  �alu  za  grzechy  odpowiada  pierwszy  stopie�  
rozgrzeszenia:  „Zgrzeszyłe�,  ale  znów  mo�esz  odczu�,  �e  nadal  
jeste�  Moim  dzieckiem”  -  mówi  Bóg. 
 

 Ale  cz�sto  u�wiadamiamy  sobie  i  to,  �e  nasz  zły  uczynek  
wymaga  odbycia  kary.  Nawet  kary  cywilizowanych  społecze�stw  
maj�,  w  teorii  przynajmiej,  na  celu  nie  zemst�,  czy  odstraszenie,  
lecz  wychowanie  przest�pcy.  Idealnie  wychowawczy  sens  maj�  kary  
czy��cowe.  Je�li,  na  przykład,  komu�  wymierzyłe�  policzek,  
b�dziesz  potem  ten  swój  post�pek  prze�ywał  od  strony  
spoliczkowanego.  Tak  długo  b�dziesz  prze�ywał  iból  fizyczny  i  
psychiczny  jaki  zadałe�,  a�  w  pełni  pojmiesz  win�  swojego  
bł�dnego  post�pku.  Im  wcze�niej  pojmiesz  -  tym  dla  ciebie  lepiej.  
Najlepiej,  je�li  pojmiesz  jeszcze  tu  na  ziemi,  póki  �yjesz  w  ciele.  I  
je�li  si�  zdarzy,  �e  pójdziesz  do spowiedzi  czuj�c  w  pełni  win�  
swoich złych  post�pków,  odczuwaj�c  w  swojej  wyobra�ni  „na  
własnej  skórze”  skutki  wszelkiego  zła,  które�  wyrz�dził,  odczuwaj�c  
je  tak  jaskrawo  i  silnie,  �e  ju�  napewno  nigdy  do  tych  samych  
złych  post�pków  nie  wrócisz,  wtedy  prze�ywasz  drugi,  wy�szy  
stopie�  �alu  za  grzechy  i  mo�esz  zyska�  wy�szy  stopie�  ich  
odpuszczenia  -  nie  b�dziesz  ju�  za  nie  musiał  ponie��  kary  na  
tamtym  �wiecie.   

4                                            grudzie�  1997  -  zeszyt  5  -  �������nad  
sob� 

 A  je�li  potrafisz  zapomnie�  o  swoim  losie,  o  swoim  
oddaleniu  od  Boga  przez  grzech  i  o  karach  jakie  czekaj�  na  ciebie  
jeszcze  w  tym  �yciu  lub  w  czy��cu,  je�li  potrafisz  uzna�,  �e  to  nie  
jest  najwa�niejsze,  natomiast  pomy�lisz,  �e    Bóg  stworzył  �wiat  
wspaniały  i  czysty,  a  post�pki  -  miedzy  innymi  i  twoje  -  
zanieczy�ciły  go,  uczyniły  go  przykrym  dla  innych  i  je�li  zrozumiesz,  
�e  wszystkie  kary  jakie  ty  mo�esz  odcierpie�  za  swoje  grzechy  nie  
s�  w  stanie  przywróci�  �wiatu  czysto�ci  tych  jego  fragmentów,  
które�  ty  zbrukał,  je�li  ogarnie  ci�  �al,  �e  tyle  obiektywnego  zła  
zostało  wpojone   w  �wiat  przez  twoje  niedbalstwo,  lenistwo,  a  co  
gorsza  cz�sto  i  przez  twoj�  �wiadom�  zł�  wol�,  wtedy  b�dzie  to  
�al  jeszcze  wy�szego,  trzeciego  stopnia  zwany  przez  teologów  
�alem  doskonałym.  I  wtedy  mo�esz  błaga�  o  wymazanie  twoich  
grzechów  z  pami�ci  �wiata.   Oczy�ciwszy  si�  osobi�cie  po  �mierci,  
z  wszystkiego  zła,  co  do  ciebie  przylgn�ło,  twoje  szcz��cie  
niebia�skie  nie  b�dze  ju�  zm�cone  obrazem  tego  zła,  które  przez  
twoje  uczynki  trwa  na  ziemi.   Chrystus  -  Baranek  Bo�y,  który  gładzi  
grzechy  �wiata,  na  twoj�  pro�b�  jest  gotów  wymaza�  je  z  pami�ci  
�wiata.   I  to  jest  trzecim,  najwy�szym  stopniem  odpuszczenia  
grzechów.  

* * * 
 

 Czasami  trudno  nam  zrozumie�  w  jaki sposób  Bóg  jest  
jednocze�nie  sprawiedliwy  i  miłosierny.  Mo�e  taka  my�l  -  przybli�y  
nam  rozwi�zanie  tej  pozornej  sprzeczno�ci:   Bóg  jest  sprawiedliwy,  
wymierza  kar�  �ci�le  odpowiadaj�c�  winie,  bo  wie,  �e  tylko  przez  
�wiadome  prze�ycie  kary  człowiek  mo�e  si�  pozby�  ch�ci  do  złego.  

wiadomo��  kary  i  �wiadomo��  winy  jest  jednym  i  tym  samym.  

wietlanej   pami�ci rzymskokatolicki  ksi�dz  Roman  Grzymałowski  
mawiał,  �e  grzech  i  kara  za  niego,  to  nie  s�  dwie  ró�ne  rzeczy,  
lecz  jedno��.  Dlatego  wła�nie  Bóg  jest  miłosierny,  bo  wie,  �e  kto  
posiadł   w   pełni  �wiadomo��  winy,  nie  musi  ju�  ponosi�  kary.  
Chrystus  poniósł  ofiar�  po  to,   aby  wzi��  na  siebie  nasze grzechy  i  
je  zniweczy�.  Mateczka  miała  prze�ycie,  �e  spowied�,  to  poprostu  
oddanie  naszych  grzechów  Chrystusowi  w  darze.  Idzie  tylko   o  to,  
by  był  to  prawdziwy  dar.  To,  co�my  oddali,  nie  powinno  ju�  przy  
nas  pozosta�.  Dzieło  Miłosierdzia  to,  miedzy  innymi,  przypomnienie  
ludziom,  �e  najwi�kszy  grzesznik,  który  ofiaruje  Chrystusowi  swoje  
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grzechy  staje  si�  Jego  współpracownikiem.  Ale  kto  nie  chce  
grzechów  ofiarowa�,  kto  nie  chce  przyj��  miłosierdzia,  tego  musi  
dosi�n��  sprawiedliwo��. 

      brat  Paweł 

S P R O S T O W A N I E 
W zeszycie 4. naszego pisma, w artykule Ignacego 
Stobieckiego „Rehabilitacja pewnego okre�lenia”, na 
stronie 5. z winy redakcji wyst�pił przykry bł�d. 
Cytowany artkuł Ludmiły Grygiel o Edycie Stein ukazał 
si� w „Tygodniku Powszechnym” Nr.18 z dnia 3.V.1987 
roku, a nie 1997.  Czytelników, pani� .Grygiel i brata 
Stobieckiego gor�co przepraszamy. 

====================================================== 

 
TOLERANCJA,   

A  WOLNO��  SUMIENIA  I  
WYZNANIA  

  

 Po  latach,  z  wielu  powodów  wróciła  ponownie  na  
forum  publiczne  w   Polsce  problematyka  zwi�zana  z  tolerancj�  
lub  z  wolno�ci�   sumienia  i  wyznania.  Te  dwa  terminy  -  
tolerancja  oraz  wolno��  sumienia  i  wyznania  cz�sto  u�ywane  
s�  jako  synonimy,  a  synonimami  nie  s�.  St�d  powstaje  pilna  
konieczno��  krótkiego  scharakteryzowania  tych  dwóch  poj��  i  
wykazania  ró�nic  dziel�cych  je  od  siebie.  Moim  artykułem  
chc�  si�  przyczyni�  w  jakim�  stopniu  do  u�ywania  w  
praktyce  poj��  wła�ciwych. 
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 Tolerancja  rozumiana  jest  jako  dopuszczenie  pod  
pewnymi  warunkami  prawa  do  publicznego  głoszenia  
okre�lonych  idei  przy  zało�eniu ,  �e  na  danym  terenie  (w  
danym  pa�stwie)  istnieje  ideologia  panuj�ca.  Panuj�ca  
ideologia  ma  w  takim  przypadku  prawie  nieograniczone  
prawa.  Inne  ideologie  s�  jedynie  tolerowane  na  tyle,  na  ile  
pozwala  prawo  obowi�zuj�ce  na  tym  terenie.  Dla  wyja�nienia  
istoty  tolerancji  niech  nam  posłu�y  odpowiedni  zapis  słynnej  
konstytucji  polskiej  z  dnia  3.V.1971  r,  która  tak  kwestie  
ideologiczne  w  ówczesnym  pa�stwie  polskim  regulowała: 
......religi�  narodow�  i  panuj�c�  jest  i  b�dzie  wiara  �wi�ta  
rzymskokatolicka  ze  wszystkimi  jej  prawami.  Przej�cie  od  
wiary  panuj�cej  do  jakiegokolwiek  wyznania  jest  
zabronione  pod  karami  apostazji.  �e  za�  ta�  sama  wiara  
�wi�ta  przykazuje  nam  kocha�  bli�nich,  przeto ... wszelkich  
obrz�dków  i  religii  wolno��  w  krajach  polskich  podług  
ustaw  krajowych ,  warujemy (1).  Z przytoczonego  tekstu  
wynika,  �e  tolerancja,  to gwarancja  minimum  egzystencji  dla  
odmiennych,  ni�  panuj�ca,  ideologii.  Te  inne  ideologie  s�  
zaledwie  „tolerowane”,  dopuszczane  do  �ycia  publicznego  i  w  
stosunku  do  ideologii  panuj�cej  maj�  prawa  ograniczone. 
 Natomiast  wolno��  sumienia  i  wyznania  to  prawo  
głoszenia  -  w   ramach  obowi�zuj�cego  porz�dku  prawnego  -  
ka�dej  ideologii  bez  rozró�niania  na  ideologie  panuj�ce  i  
tolerowane.  Zasad�  tej  wolno�ci  jest,  �e  je�eli  idea  głoszona  
przez  człowieka  lub  grup�  ludzi  nie  narusza  porz�dku  
prawnego  w  pa�stwie,  mo�e  by�  w  sposób  nieskr�powany  
praktykowana.  W  ramach  tej  wolno�ci  ka�dy  ma  prawo  do  
głoszenia  własnych  pogl�dów  lub  do  milczenia  na  temat  
swych  przekona�.   Przykładem  gwarancji  wolno�ci  sumienia  
niech  b�dzie  konstytucja  USA,  która  przyj�ła  nast�puj�ce  
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zobowi�zanie  dla  władzy  ustawodawczej  Stanów  
Zjednoczonych  Ameryki:   ...Kongres  nie  mo�e  stanowi�  
ustaw  wprowadzaj�cych  religi�  pa�stwow�,  albo  
zabraniaj�cych  swobodnych  praktyk  religijnych,  ani  ustaw  
ograniczaj�cych  wolno��  słowa  lub  prasy. (2)  Nowoczesne  
demokracje  chroni�  obywatelskie  prawa  człowieka  i  w  wyniku  
tej  ochrony,  jakby  po�rednio,  chroni�   prawa  człowieka  do  
wolno�ci  religijnej,  wyznania,  �wiatopogl�du  (3). 
 
 Analiza  znacze�   obu   terminów   wskazuje,  �e  s�  one  
jako�ciowo  ró�ne  i  nie  mo�na  ich  u�ywa�  wymiennie,  znacz�  
bowiem  kra�cowo  co  innego.  Zacieranie  za�  merytorycznych  
ró�nic  mi�dzy  nimi  jest  oczywistym  bł�dem,  którego   mo�na  
si�  dopuszcza�  z  powodu  nieznajomo�ci  przedmiotu,  albo  
równie�  z  premedytacj�,  dla  przeforsowania  swoich   pogl�dów   
kosztem  pogl�dów  innego  człowieka. 
 Osobnym  zagadnieniem  jest  praktykowanie  
zadeklarowanej  tolerancji  lub  wolno�ci  sumienia.  Zdarza  si�  
bowiem   i  we  współczesnym  �wiecie,  �e  mimo  deklaracji,  
zobowi�za�  i  stosownych  zapisów  w  prawach  danego  
pa�stwa,  ludzie  głosz�cy  w  ramach  porz�dku  prawnego  tzw.   
pogl�dy  mniejszo�ciowe,  nie  maj�  jednak  w  praktyce  
zagwarantowanej wolno�ci  sumienia.  Czasem  w  takich  
przypadkach  trudno  si�  nawet  dopatrze�  tolerancji.  Mamy  
wtedy  do  czynienia  z  tzw.  formaln�   wolno�ci�  sumienia.  Nie  
jest  to  nic  nowego  w  historii  ludzko�ci.  Co  innego  bowiem  
głosi�  pi�kne,  szczytne  i  nowoczesne  hasła,  a  co  innego  
zasady  te  praktykowa�  szczególnie,  �e  utrudniaj�  one  �ycie  
przewciwnikom  idei  mniejszo�ciowych. 
 
 Z  nietolerancj�  ludzko��  walczyła  od  dawna.  W  
konsekwencji  ludzie   za��dali  prawa  do  swobody  wyznawania  
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pogl�dów  innych ,  ni�  wi�kszo�ciowe.  Zacz�to  si�  bowiem  
zastawnawia�,  czy  nietolerancji   i   nieuznawaniu  wolno�ci  
sumienia  nie  zrodziła  pycha  ludzka .   Pycha   -  ten  jeden  z  
grzechów  głównych  -  podpowiada  bowiem  ludziom  pogard�  
dla odmiennie  my�l�cych.  Za  pych�  za�  idzie  nieodł�cznie  
okrucie�stwo  i  prze�ladowania  (4).  Je�li  jednak  jeste�my  
przekonani,  �e  odmienno��  pogl�dów  nale�y  zwalcza�  sił�,  to  
stajemy  si�  wtedy  przeciwnikami  Boga  nakazuj�cemu,  aby  
k�kol  rósł  a�  do �niwa (5),  a  co  gorsza,  spowodujemy  w  
przyszło�ci  ewentualny  odwet  ze  strony  prze�ladowanych,  
którzy  mog�  wykorzysta�  w  okre�lonej  sytuacji  prawa  przeciw  
nim  ustanowione  (6).  Tak�e  w  polemikach  maj�cych  za  
przedmiot  idee,   nie  mo�na  pogn�bia�  ludzi  ró�ni�cyh  si�  
pogl�dami  od  pogl�dów    wi�kszo�ci,  uwa�a�  ich  za  złych  i  
niemoralnych   (7).  W  kontaktach z lud	mi  nale�y  by�  
pobła�liwym,  a  je�eli  chrze�cijanin  chce  rzeczywi�cie  
na�ladowa�  Jezusa  Chrystusa,  ma  by�  raczej  m�czennikiem   
ni�  katem   (8).  Przekonanie  o  słuszno�ci  własnych  pogl�dów   
i  przywi�zanie  do  nich   nie  mo�e  przesłania�  faktu,  �e  ka�dy  
pogl�d  musi  by�  uznany  za   wa�ny  na  równi  z  innymi  i  nikt  
nie  mo�e  odmówi�  pogl�dom  przeciwnika  warto�ci  
merytorycznych   (9).   Uznano  wobec  tego,  �e  stosowanie  
tolerancji  cho�by  conajmniej  mi�dzy  chrze�cijanami  -  a  nie  
jest  to  powszechne  zjawisko  -  stanowi  probierz  prawdziwo�ci  
wyznawanych  przez  człowieka  przekona�,  prawdziwo�ci  
wyznawanej  religii,  prawdziwego  Ko�cioła.  Stwierdzenie  to  w  
szczególno�ci  odnosi  si�  do  tych  denominacji  wyznaniowych,  
które  ofcjalnie  uznaj�  si�   za  wyłacznie  posiadaj�ce  
prawidłowy  depozyt  wiary.   One  wła�nie  winny  ci�gle  
przypomina�  swoim  zwolennikom  o  powinno�ci  zachowania  
pokoju,  �yczliwo�ci  oraz  pobła�ania  w  stosunku  do  innych,  
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bowiem  by�  szcz��liwym  w  �yciu  doczesnym,  to  bardzo  
cz�sto  znaczy:  by�  pobła�liwym  dla  innych  (10).  Takie  
stanowisko  w   �yciu   i  praktyce  człowieka  jest  wypełnieniem  
nakazu  Chrystusowego  (11) . 
  
 Wydawa�  by  si�  mogło,  �e  te  oczywiste  prawdy  
wyakcentowane  w  niniejszym  artykule  nie  powinny  budzi�  
w�tpliwo�ci.  Praktyka  dnia  powszedniego  wskazuje,  �e  jest  
inaczej  i  �e  mimo  usiłowa�  ludzko��  nie  potrafi  
zagwarantowa�  swym  członkom   wolno�ci  sumienia.  

     Ignacy  Stobiecki 
========= 
1. wg.:  Konstytucje  Polskie 1791-1921  pod  red. M.Handelsmana -  
Warszawa  1926. str.38. 

2. art.1 poprawek   do  Konstytucji  U.S.A. 

3. ks.J.Tischner  -  wst�p  do  rozprawy  Ernesta  Wolfganga  Bockenfrodego  -  
 Wolno�� - pa�stwo  -  ko�ciół  - Kraków  1994  str.  12. 

4. Sebastian  Castellion  -  O  wierze,  w�tpieniu  i  tolerancji,  Warszawa  1963  
 str.5.  i  nast. 

5. Mat. 13,  29-30. 
6. Jan  Crell  -  O  wolno�ci  sumienia  -  Warszawa 1957. str.57. 
7. John  Stuart  Mill  -  O  wolno�ci  -  Warszawa  1959  -  str.194. 
8. Franciszek  Wolter  -  Traktat  o  tolerancji  -  Warszawa  1956  -  str.125. 
9. Ernest  Wolfgang  Bockenfrode  -  Wolno��  -  pa�stwo  -  ko�ciół  -  Kraków  

 1994  - str.29.  
10. John  Locke  -  List  o  tolerancji  -  Warszawa 1963  -  str. 2.  i  22.  oraz  F. 

 Wolter  -  tam¿e  -  str.  147. 
11. Łukasz  6, 27-35. 
 
========================================================= 

              TAJEMNICE  WIARY 
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 Zawsze  fascynowały  mnie  tajemnice. Tajemnice  natury,  
tajemnice  techniki  były  w  centrum  mojego  zainteresoania  przez  lata  
młodo�ci. 

 W  wieku  dorosłym  przyszedł  czas  na  zr�cznie  wcze�niej  
omijane  tajemnice  wiary.   Długo  próbowałem  odgadn��  tajemnic�  
Trójcy  �wi�tej.  Bóg  jako   absolut  zupełnie  mi  wystarczał  i  nie 
znajdowałem  miejsca  dla  pozostałych  dwu  osób.  Samo  słowo  
‘troisty’  wywoływało  we  mnie  odruch  sprzeciwu.  Wierzyłem  
jednocze�nie  w  depozyt  wiary  przekazany  mi  przez  pokolenia,  co  
musiało  wywoływa�  rozdarcie. 

 Kiedy  stwierdziłem,  �e  nie  mo�na  zbada�  Trójcy,  jako 
zjawiska,  poczułem  si�  bezradny,  jednak  nie  zawiedziony.  
Postanowiłem  czeka�,  a�  zrozumienie  przyjdzie  do  mnie  samo.  Ju�  
wiele  razy  zrozumienie  trudnych  kwestii  z  zakresu  wiary  
przychodziło  do  mnie  i  zawsze  bylo to  w  czasie  Mszy  �wi�tej  
podczas  podniesienia.  Tak  si� stało  te�  i  z  problemem  Trójcy  
�wi�tej.  I  cho�  nie  potrafiłbym  wytłumaczy�  komu�  mojego  
zrozumienia, to  jednak  wiem,  �e  ju�  nie  widz�  �adnych  sprzeczno�ci  
i  niczego  nie  potrzebuj�  sobie  wyja�nia�.  My�l�,  �e  to  jest  wi�cej  
ni�  chciałem. 

 Odezwała  si�  potrzeba  zrozumienia  tajemnicy  przeistoczenia.  
Ka�demu  mógłbym  teologicznie  wytłumaczy�  jak  to  si�  dzieje  i 
dlaczego,  jednak  sam  nie  rozumiałem.  Te�  si�  poddałem,  
zawiedziony  swoj�  logik�,  i  cezkałem.  Długo  czekałem  -  całe  lata. 

 W  tym  roku  w  Popielec  poszedłem  na  Msz�  �wi�t�  do  
mariawitów.  Wiedziałem,  �e  na  skutek  niepełnego  zjednoczenia  
ko�ciołów  rzymskokatolikiego  i  mariawitów,  nie  wolno  mi  korzysta�  
z  pełnej  komunii  i  bra�  udziału  w  uczcie  Eucharystycznej.  Mo�e  
blisko��  stołu  Eucharystycznego,  staranne  wykonywanie  czynno�ci  
kapłana,  mo�e  sam  Duch  pozwolił  mi  na  prze�ycie  pewnej  wizji.  
Wiedziałem,  �e  zaraz  Bóg  zjednoczy  si�   z  opłatkiem  i  nie  mogłem  
-  jak  zwykle  -  poj�� po co,  jak  i  dlaczego.  I  wtedy  patrz�c  na  
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kapłana  widziałem  cały  lud  �ydowski,  który  z  wiar�  oczekuje  na  
swojego  zbawiciela.  Wyobra�ałem  sobie  Mari�,   jak  przez  Jej  wiar�,  
Jej  przyzwolenie  na  to,  aby  przekaza�  ludziom  Jezusa,  przy  pomocy  
Jej  ciała  przychodzi  na  �wiat  Chrystus  w  postaci  materialnej.  Samo  
si�  to  odbywało  na  moich  oczach.  Patrzyłem  co  dalej  b�dzie  z  tym  
Chrystusem.  -  Został  zjedzony. 

 Na  pocz�tku  byłem  zbulwersowany,  ale  wróciły  do  mnie  
wszystkie  słowa,  którymi  Jezus  przybli�ał  �ydom  Eucharysti�.  „Kto  
nie  b�dzie  jadł  Mego  Ciała...”  i  jednocze�nie  „twarda  jest  ta  
mowa,  kto  j�  poj��  zdoła”.  To  było  naprawd�  „twarde”,  jednak  
zrozumiałem,  �e  o  to  wła�nie  chodzi,  �e  Jezus  chce  by�  
unicestwiany  w  ciele,  aby  obudzi�  ducha  w  człowieku.  Tak  zrobił  
dwa  tysi�ce  lat  temu  i  tak  chce  by� przez  nas  unicestwiany  do  
ko�ca  �wiata  dla  naszego  w  Nim  narodzenia. 

 To, co  �ydom  zostało  dane,  jako  jednorazowa  szansa,  my  
mo�emy  prze�ywa�  wiele  razy.  Pragniemy  Jezusa,  odrzucamy  Go,  
znów  pragniemy  i  znów  mo�e  dla  nas  przyj��  na  �wiat. 

 Nie  wiem,  czy  moje  widzenie  Eucharystii  jest  zgodne  z  
nauk�  Ko�cioła,  jednak  tego  ju�  mi  nikt  nie  odbierze.  Co�,  co  bylo  
dla  mnie  symbolem  i  abstrakcj�,  stało  si� „Ciałem”. 

 Wiem,  �e  w  tej  Mszy  �wi�tej  zjednoczenie  kapłana  i  moje  w  
Chrystucie  dokonało  si�  pomimo  wszelkich  barier  i  ró�nic.  Ju�  nie  
mam  pyta�  na  temat  Eucharystii.  Bogu  niech  b�d�  za  to  dzi�ki. 

      Marek  Suder   

=======================================
=Sprawy liturgiki budz� do�� du�e 
zainteresowanie.  dostali�my listy 
dotycz�ce wprawdzie ró�nych  zagadnie�, ale 
zwi�zanych wspólnym tematem - zachowania sakrum w 
liturgii. Publikujemy je, dodaj�c do nich wypowied� 
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brata Pawła oraz komentarz odredakcyjny. Zach�camy do 
nadsyłania dalszych przemy�le�  na ten temat. 

PISZE  ANDRZEJ  WI
NIEWSKI:  

 Po ukazaniu  si�  mego  artykułu „By�  Kapłanem”  (1)  dotarły  do  
mnie  trzy  ró�ne  głosy  dotycz�ce  spraw  w  tym  artykule  poruszonych. 
Uwa�am  te�,  �e  artykuł  brata  Pawła  „O  reformach  liturgicznych”  (2) jest  
tak�e  form�  dyskusji  na  tle  tez  przeze  mnie reprezentowanych  we  
wspomnianym  artykule.  Nie  wchodz�c  w  szczegółow�  dyskusj�  
wypowiedzi,  jakie  do  mnie  dotarły,  pragn�  jeszcze  raz  zabra�  głos  na  ten  
temat.  S�dz�,  �e  pozowoli  to  na  wyja�nienie  wielu  niedomówie�. 
 Chc�  o�wiadczy�,  �e  si�  nie  uwa�am  za  konserwatyst�  i  nie  
hołduj�  przekonaniom  zachowawczym.  Nie  uwa�am  wi�c,  �e  to  jedynie  w  
przeszło�ci  działano  dobrze,  a  próby  zmian  podejmowane  obecnie  s�  z  
góry  skazane  na  pora�k�.  Jednak  moim  zdaniem  wszystkie  zamierzone  
zmiany  winny  by�  gł�boko przemy�lane  i uzasadnione.  W  przeciwnym  
przypadku  b�d�  to  działania  ad  hoc,  niedopracowane   daj�ce  w  praktyce  
efekt  prowizoryczny,  zmuszaj�cy  do  ci�głych  dalszych  poprawek.  W  
odniesieniu  do  zmian  na  przykład  liturgicznych  takie  post�powanie  jest  
bł�dne,  a  nawet  zbrodnicze.  Oto  uzasadnienie  tego  twierdzenia.:  Po  II  
Soborze  Watyka�skim  dokonano  ogromnych  zmian  w  liturgii  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego.  W  ramach  tych  zmian  nie  tylko  wprowadzono  j�zyki  
narodowe  do  liturgii  (uwa�am  to  za  zmian�  pozytywn�),   ale  tak�e  
dokonano  licznych  skrótów  w  liturgii,  w  tym  w  liturgii  Mszy  �wi�tej  
zmierzaj�cych  w  zasadzie  do  skrócenia   pobytu  wiernych  w  ko�ciele.  
Zmiany  te  nie  zawsze  zostały  uznane  za  uzasadnione  i  doprowadziły  do  
rozłamu  w   Ko�ciele  Rzymskim  (3).  Nie  wszystkie  tezy  głoszone  przez  
ugrupowanie  abpa  Lefebvre’a  s�  do  przyj�cia  dla  ludzi  znajduj�cuch  si�  
poza  Ko�ciołem  Rzymskim,   poniewa�  w  pewnej  mierze  nawi�zuj�  do  złej  
przeszło�ci   tego  Ko�cioła   -  nie  s�  wolne  od  pogardy  dla  inowierców.  
Jednak  wiele  twierdze�  odnosz�cych  si�  do  zmian  w  liturgii  Mszy  �wi�tej  
głoszonych  przez   „lefebvrianizm”  jest  słusznych  -  szczególnie  w  zakresie  
zmian,  które  doprowadziły  do  zepsucia  tekstów  i  gestów  liturgicznych.  
Powołam  si�  tu  tak�e  na  tre��  wy�ej  wspomnianego  artykułu  brata  Pawła.   
Przy  zmianach  tekstów  liturgicznych  nale�y  post�powa�  analogicznie,  jak  
przy  przekładach  na  współczesne j�zyki  narodowe   dawnych  tekstów  
obcych.  Jak  trudna  jest  to  praca  ,  dowiedzieli  si�  o  tym  tłumacze  tzw  
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„Biblii  tysi�clecia”,  której   to   pierwotny  przekład  spotkał  si�  z  
uzasasdnion�  krytyk�  znawców  przedmiotu  (4).  S�dz�,  �e  w  odniesieniu  
do  reformy  liturgicznej  zasad  tych  nie  doceniono,  a  przecie�  tłumaczenie  
tekstów  Mszy  �wi�tej  z  łaciny  na  j�zyk  polski  winno  podlega�  tym  
samym  zasadom,  co  tłumaczenia  innych  tekstów,  a  mianowicie:  
zrozumienia  tekstu,  doszukania  si�  sensu  i  wiernego  jego   wyra�enia,  nie  
lekcewa�enia  pi�kna  j�zyka  oryginału,  nie spłycaniu  gł�bi  oryginalnego  
tekstu.  Pisz�c  o tym  mam  -  bardziej  ni�  tłumaczy  rzymskokatolickich  -  na  
uwadze  niektórych  duchownych  mariawickich,  którzy  na  własn�  r�k�  
wprowadzaj�   zmiany .                                                                            

Przede  wszystkim  zmiany  te  musz�  mie�  charakter  oficjalny,  by�  
zatwierdzone  przez  wła�ciw�  władz�  ko�cieln�.  Nie  mog�  mie�  charakteru  
prywatnego.  -  Kto  celebruj�c  ingeruje  prywatnie  w  tekst  liturgiczny,  ten  
odprawia  nabo�e�stwo   poza  Ko�ciołem.  Po  drugie   wszelkie  oficjalne  
zmiany  musz�  mie�  charakter  przemy�lany.  Powiedziano   ju�,  �e  polski  
tekst  Mszy  �wi�tej  mariawickiej, oparty  na  tek�cie  łaci�skiim   (post-
trydenckim),  przekładali  pierwsi  kapłani  mariawiccy  posiadaj�cy  nie tylko  
znajomo��  łaciny  i  ducha  liturgii,  ale  tak�e  korzystali  z  natchnionych  rad  
Mateczki.  Oznacza  to,  �e   przyst�puj�cy  dzi�  do  ewentualnych  zmian  
musz�  si�  wielce  zastanowi�  co  i  w  jakim  zakresie  zmieni�.  Musz�  czu�  
na  sobie  wag�  spraw,  do których  przyst�puj�  i  zachowa�  pokorny  dystans  
w  stosunku  do  tekstu  istniej�cego.  Nie   był  on  bowiem  tworzony  
przypadkowo  i  trzeba  ten  warunek  mie�  zawsze  na  uwadze.                               
 Spotkałem  si�  z  twierdzeniami,  �e  polski,  mariawicki  tekst  Mszy  
�wi�tej  jest  anachroniczny,  �e  u�ywa  zwrotów  niegramatycznych,  lub  
przestarzałych.  Dlatego  niektórzy  samozwa�czy  „pury�ci”  j�zykowi  staraj�  
ten  j�zyk  „unowocze�ni�”.  Nie  zawsze  daje  to  po��dane  rezultaty.  Zgodz�  
si�,  �e  okre�lenie  „...  �em  zgrzeszył  (am)...”   w  spowiedzi  powszechnej  
nie  jest  współczesne  i   mo�na  je  zast�pi�  okre�leniem  „... �e  zgrzeszyłem  
(łam)...” ,  cho�  archaizm  ‘�em’  mnie  nie razi..  Natomiast  próby  
zast�poienia  imiesłowów  przysłówkowych  jednolitymi  formami  osobowymi,  
s�  ju�  zupełnie  nieuzasadnione.  Niektórym  „purystom”  wydaje  si�,  �e  
formy  przysłówkowe  uprzednie   i   równoczesne  s�  prze�ytkami,  lub  mo�e  
nawet  wyrazami  gwarowymi.  Tymczasem  po  polsku  co  innego  znaczy  
„usiadłszy   pomy�lałem”  (najpierw  usiadłem,  potem  pomy�lałem),  „siedaj�c   
pomy�lałem”   (siadałem  i   jednocze�nie  pomy�lałjem)   i   „siadałem  i  
pomy�lałem”   (czasowej  kolejno��  jest  nieznana).  Wiemy,  �e  Chrystus  
„wzi�wszy  kielich”  (czyli  - najpierw  wzi�ł  go)  potem  „dzi�ki  czyni�c  
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błogosławił”  (  -  jednocze�nie  dzi�kował  i  błogosławił)  i  dał  uczniom.  
Zmiana  tych słów  w  tek�cie  przeistoczenia,  to  ju�  powa�na  zmiana  tre�ci.   

e  sprawa  takiej  lub  innej  fromy  gramatycznej  nie  mo�e  by�  poddana  
kaprysowi  tłumacza   �wiadczy  wyra	nie  dyskusja  na  temat  chrztu  dzieci.  
Zwolennicy  chrztu   wył�cznie  dorosłych  twierdz�,  �e  najpierw  nale�y  
uwierzy�,  potem  si�  dopiero  ochrzci�.  Przeciwstawiamy  si�  takiemu  
twierdzeniu  argumentuj�c,  �e  wła�ciwym  tłumaczeniem  tekstu  Ewangelii  
(5)  jest,  �e  zbawiony  b�dzie  nie  tylko  ten,  „kto  uwierzywszy  ochrzci  si�”,  
ale ka�dcy  „kto  uwierzy  i  ochrzci  si�”   nie  zale�nie  od  kolejno�ci  tych  
dwu  wydarze�Tak  wi�c   zwrot   w  polskim  mszale  „wzniósłszy  oczy  do  
nieba...  Tobie  dzi�ki  czyni�c  błogosławił”  to  nie  tylko  pi�kna,  uroczysta  i  
poprawna   w  polszczy	nie  forma,  ale  zawieraj�ca  w  sobie  opis  nast�pstwa  
jednych  i  jednoczesno�ci  innych  czynno�ci  Pana  Jezusa  podczas  Ostatniej  
Wieczerzy.  Najpierw  bowiem  Pan  Jezus  wzniósł  oczy,  potem  jednocze�nie  
dzi�kował  i  błogosławił,  oraz  dokonał   czynno�ci  nast�pnych  i  
wypowiedział  inne,  kolejne  słowa  opisane  w  tek�cie  Podniesienia.   Dodam  
z  własnej  obserwacji,   �e  si�  zdarza,  i�  kapłan  sprawuj�cy  liturgi�  Mszy  
�wi�tej   pomin�wszy  w  pierwszej  cz��ci  Podniesienia  imiesłów,  u�yje  go  
w  cz��ci  nast�pnej  -  zgodnie  z  tekstem  wydrukowanym  w  Mszale.  W  tym  
przypadku  powstaje  tekst  istotnie  bł�dny  z  ka�dego  punktu  widzenia.                                    
 Liturgi�ci  mariawiccy  wprowadzili  po  zako�czeniu  cichej  Mszy  
�wi�tej  odmawianie   modlitw  do Ducha  �wi�tego.  Jest  to  istotna  zmiana  w   
stosunku  do  liturgii  trydenckiej  i  jest  ona  zarazem  wyró�nikiem  liturgii  
mariawickiej.  Od  pewnego  czasu  modlitw  tych  zaczyna  brakow��   w  
niektórych  mariawickich  ko�ciołach  i  nie  mo�na  nad  tym  przej��  do  
porz�dku  dziennego.  Wprowadzenie  tych  modlitw   po  zako�czeniu  Mszy 
�wi�tej  miało  gł�boki   sens.  Odwoływało  si�  do  Ducha �wi�tego  i  
wie�czyło  liturgi�  Niekrwawej Ofiary .  Dotychczasowe,  łaci�skie  „ite  missa  
est”  lub  polskie  „błogosławmy  Panu”  uzupełniono  modlitw�  dzi�kczynn�  i  
błagaln�  do  Ducha  �wi�tego,  aby  pobłogosławił  wiernych  uczestników  
liturgii  i  pozwolił  im  zachowa�  ducha  modlitwy  na  dłu�ej.   Zwolennicy 
skrótów  liturgicznych  powinni  t�  okoliczno��  mie�  na  wzgl�dzie.   Fakt,  �e  
osoby  postronne  dziwi�  si�,  �e  Msza  �wi�ta  mariawitów  trwa  tak  długo,  a  
potem  si�  jeszcze  odmawia  dodatkowe  modlitwy,  nie  jest  dla  mnie  
argumentem  za  skracaniem  obrz�dów,  Wydaje  mi  si�  to  niezrozumieniem  
istoty  Bezkrwawej  Ofiary. 
 ==========                                                                                                  
1.  Praca  nad  sob�  -  zesz.1  -  str.. 9 -15.  
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2. Praca  nad  sob�  -  zesz.3  str. 15-20.                                                  
3.  abp Marcel  Lefebvre  -  Ko�ciół  przesi�kni�ty  modernizmem.   Chorzów ,  
Pozna�  1995. 
4.  ks.  Eugeniusz  D�browski  -  Nowy  polski  przekład  Pisma  

wi�tego  z   j�zyków  obcych  -  Londyn  1967 r. 
5.  Marek  16,  16. 
 
PISZE   CZYTELNIK  E.W.  z  Krakowa: 

 Chc�  zwróci�  uwag�  na  ciekaw�  wiadomo��  z  dziedziny  
liturgiki  przyniesion�  przez  „Tygodnik  Powszechny”  (Nr.17/1997  z  27  
kwietnia  b.r.  str.2).  Otó�  wysoki  dostojnik  watyka�ski,  
przewodnicz�cy  Kongregacji  Nauki  Wiary  (dawna  Kongregacja  
Inkwizycji),  kardynał  Joseph  Ratzinger  wypowiedział  si�  negatywnie  
o  sposobie  przeprowadzenia  refomy  lityrgicznej  postulowanej  w  
Ko�ciele  Rzymskokatolickim  przez  II  Sobór Watyka�ski,  ale  
dokonanej  ju�  po  jego  zako�czeniu  i  nie  koniecznie  zgodnie  z  
zało�eniami  soboru.  Mi�dzy  innymi  „Tygodnik  Powszechny”  pisze,  
�e  zdaniem  kardynała  >>nagłe   odej�cie  od  sprawowania  Mszy  w  
rycie  trydenckim  stanowiło  „przerwanie  historii  liturgii,  którego  
konsekwencje  mogły  by�  jedynie  tragiczne”.  Kiedy  Paweł  VI w  roku  
1969  wydał  „Instrukcj�  ogóln�  o  reformie  Mszału  Rzymskiego,  
zmieniaj�c�  porz�dek  Mszy  �wi�tej  i  zwi�zanych  z  ni�  modlitw,  
„czułem  konsternacj�...poniewa�  czego�  takiego  nie  zna  historia  
liturgii.<<  i  dalej  Tygodnik  podaje,  �e  główny  problem  zdaniem  
kardynała  >>wynikał  z  faktu, �e  wraz  z   ogłoszeniem  nowej  Mszy,  
dawna  struktura  liturgii  mszalnej  została  rozbita,  a  z  jej  elementów  
zło�ono  now�,  któr�  przedstawiono  jako  opozycyjn�  w  stosunku  do  
dawnej.  To  za�  sprawiało   wra�enie, �e  liturgia  nie  jest  procesem  
�ywotnym  w  Ko�ciele,  ale  jedynie  produktem  „specjalistycznej  
wiedzy  i  kompetencji  prawniczej”<<  (Podkre�lenia  moje).  Oby  było  
to  przestrog�  dla   innych  wyzna�  chrze�ciaj�skich,  z  których  kilka  
ju�  nieopatrznie  weszło  na  drog�  wyrozumowanych  reform  nie  
zgodnych  z  wymaganiami  Ducha.  Słyszałem,  �e  Ko�ciół  
Grekokatolicki  w   Słowacji,  po  przeprowadzeniu  analogicznej  
„reformy”  utacił  prawie  połow�  wiernych,  którzy  powrócili  na  łono  
prawosławia.      
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PISZE  DOMINIKA: 
 
 Strasznie  pó	no,  dopiero  w  pa	dzierniku  dotarła  do  mnie  wie��  o  
czaspi�mie  „Praca  nad  sob�”,  gdzie  spotkałam  artykuł  brata  Pawła  „O  
reformach  liturgicznych” .  A  byłam  wła�nie  pod  wra�eniem  wa�nego  
prze�ycia  liturgicznego.   I  jedno  skojarzyło  mi   si�  z drugim.   A  było  to  
tak,  �e  mój  kolega  z  czasów  studenckich  zaproponował ,   �eby�my  si�  
wybrali  razem  do   Warszawy  na   Msz�  �wi�t�  odprawian�  przez  kapłana  z  
bractwa   �w.  Piusa.  X. Wiedziałam,  �e  tych  ludzi  nazywaj�  
„lefebvrystami”  i  �mieszyło  mnie  na  odległo��,  �e  oni  maj�  takie  
przywi�zanie  do  niezrozumiałej  dla  nikogo  łaciny.   Ale  nabo�e�stwem   tam  
odprawionym  zostałam  urzeczona.   Od  modlitw  u  stóp  ołtarza,  do  ostatniej  
ewangelii  była  to  nasza,  mariawicka  Msza  �wi�ta,  tyle  �e  po  łacinie.  Do  
tego  odprawiona  tak  pobo�nie,  jak  j�  odprawiaj�  niektórzy  nasi  kapłani.   
Łaciny  nie  wiele  umiem,  ale  wiedziałam  przecie�  wszystko,  co  si�  odbywa 
ło  przy   ołtarzu  i  na   ołtatrzu,  bo  znam  ka�dy  gest  w  liturgii.  Potem  
chciałam  rozmawia�  z  tym  kapłanem,  ale   mi   powiedziano,  �e  on  teraz  
nie  ma  czasu.  Zamiast  tego  porozmawiali�my  wi�c,  ja  i  mój  kolega,  z  
pewnym  młodym  człowiekiem  nale��cym do  nich.  Dowiedziałam  si�  od  
tego  człowieka,  �e  im  nie  tyle  zale�y na  łacinie,  ile  na  zachowaniu  
�wi�to�ci,  prawidłowo�ci  i  wa�no�ci  Mszy  �wi�tej.  Boj�  si�,  �e  przy 
tłumaczeniu  z  łaciny  przez  tłumaczy,  nie  zawsze  natchnionych przecie�  
Duchem �wi�tym,  mog�  si�  wkra��  jakie�  powa�ne  bł�dy.  Ale   za  gorsze  
od  błedów  tłumacze�  uwa�aj�  zmiany  układu,  gestów  i   czynno�ci  
sakralnych.  Zgadzaj�  si�  z  tym,  co   powiedziała   nasza  Mateczka,  �e  
cz�sto  ju�  Pan  Jezus  nie  mo�e  zst�oi�  na  ołtarz,  je�li  Msza  �wi�ta  jest  
odprawiana  w  bł�dnym  rytuale,  a  wi�c  bez  poszanowania  jej  sensu  i   
�wi�to�ci,  gdy  si�  nabo�e�stwo  zamienia  w  �wieck�   uroczysto��  ku  czci  
„wielkiego  ideału  człowiecze�stwa  -  Jezusa  z  Nazaretu”.                                                    
     Przekonałam  si�,  �e  ich  idee,  s�   bardzo  podobne  do  naszych.  I  
bardzo  podobnie  do  nas  ich  potraktowano.  Oni  zostali  wydaleni  z  Ko�cioła  
Rzymskiego  stosunkowo  niedawno  i  stale  si�  uwa�aj�  nadal  za  jego  
istotn�  cz���  wierz�c,  �e  który�  z  kolejnych  papie�y  uzna  ich  za  podpor�  
Ko�cioła  Rzymskokatolickiego,  bo  wierz�  w  nieomylno��  papie�a.  
Natomiast  uwa�aj�,  �e  II Sobór  Watyka�ski   przyniósł  wiele  zła  i  
zamieszania.  Pomy�lałam,  �e  i  mariawitom  nie  szło  o  nic  innego  ni�  o  
wła�ciwy  szacunek  dla  Sakramentu  Oltarza  i  innych  czynno�ci  sakralnych.  
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Tyle,  �e  nasze  zgromadzenie  zostało  przez  Rzym zdelegalizowane  
wcze�niej,  bo  ju�  w roku 1906  (1).  Pozatem  my�my  si�  te�  długo  uwa�ali  
nadal  za  cz���  Ko�cioła   Rzymskiego  i  �e  przez  wiele  lat  wierzyli�my  w  
nieomylno��  papie�a  i  czekali�my,  a�  który�  z  nich  zajmie  si�  spraw�   
mariawick�  i   przywróci  nas  do  jedno�ci.  Ba,  pradziadek  jednej  z  moich  
przyjaciółek,  jeden  z  pierwzych  mariawitów, do  samej �mierci  czekał  na  
odwołanie  prezez  rzymskiego  papie�a  poprzednich  wyroków   na  
mariawitów.                                                      
 Potem  rozmawiałam  o  tym  w  domu  z  t�  wła�nie  przyjaciółk�.   
ró�nice  widzimy  dwie:  Pierwsza,  to  �e  my   uwa�amy,  �e  nie  dopiero  II  
ale  ju�  i   I Sobór   Watyka�ski   z  niedoformułowanym  do  ko�ca   (jak  to  
okre�la  ks.Lucjan  Balter)  dogmatem  nieomylno�ci  papieskiej  wniósł  wiele  
złego  do  Ko�cioła.  A  druga,  �e  mariawityzm  opiera  si�  na  objawieniach  
naszej  �wi�tej  Mateczki,  a  u  nich,  to  wszystko  jest  tylko  rezultatem  
pobo�nej  medytacji.   Zreszt�,  czy  to  taka  du�a  ró�nica?   Czy  wynik   
pobo�nej, prawdziwej  medytacji   jest  tak  bardzo  ró�ny  od  objawienia?                                                                                        
 Jedno  wiem,  �e  gdybym  była  rzymsk�  katoliczk�,  to  bym  si�  
oddała  pod  opiek�  bractwa  �w.  Piusa  X.  I  jeszcze  sobie  my�l�,  �e  
wykl�cie  mariawitów  nast�opiło  za  pontyfikatu  wła�nie  Pisa  X.  który   
podobno  był  bł�dnie  poinformowany  o  mariawity	mie,  a  sam  objawie�  
Mateczki  nie  miał  czasu  przeczyta�,  a  teraz  dol�  podobn�  do  mariawickiej  
cierpi  bractwo,  które  jego  sobie  wzi�ło  za  patrona.   Widz�  w  tym  jak��  
konsekwencj�  losu  (2). 

Prosz�  nie  pomy�le�,  �e  mi  si�  tylko  dlatego  ta  łaci�ska  Msza  
�wi�ta  podobała,  �e  była  identyczna  z  mariawick�.  Jak  co�  jest  
rzeczywi�ciew  �wi�te,  to  ja  to  wyczuwam.  Byłam  kiedy�,  w  cerkwi  na  
Pradze  w  Warszawie  i  nic  z  nabo�e�stwa  nie rozumiałam,  bo  było  
zupełnie  inne,  ale  czułam,  �e   tam  była  �wi�to��  i  obecno��  Chrystusa  i 
nabrałam  wiele  sympatii  do  prawosławia.  Ponadto  chciałabym,  �eby�my  nie  
nazywali  zwolenników  bractwa   �w.  Piusa  X „lefebvrystami”,  bo  nam  
wcale  nie  jest  przyjemnie  gdy  nas  nazywaj�  „kozłowitami”  od  nazwiska   
naszej  Mateczki.  I  oni  i  my  jeste�my   katolikami ,  a  i  cele  i  losy  nasze  s�  
tak   podobne... 
=============                               

(1) Autorka zastrzegła sobie nie wprowadzanie  
nawet najmniejszych zmian redakcyjnych w jej 
tekscie. Dlatego prostujemy w odsyłaczu: Nakaz 
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rozwi�zania  Zgromadzenia Mariawitów był wydany 
nie w roku 1906  ale ju� w  1904.  W dwa lata 
potem to ju� była ekskomunika.                   

(2) Mo�naby do tego doda�,  �e dwie równoległe, a 
ju� niezale�ne reformy liturgiczne  z  pocz�tku  
tego  wieku  - mariawicka i Piusa X  - poszły w 
tym samym kierunku: uwypuklenia znaczenia ci�gu 
niedziel roku ko�cielnego i pewnego usuni�cia w 
cie� uroczysto�ci ku czci �wi�tych.  

 

 PISZE  BRAT  PAEWEŁ: 

 Do  tego,  co  napisali  nasi  korespondenci  chc�  doda�  jedno  
tylko  drobne,  własne  prze�ycie:   

 Pewna  rzymska  katoliczka  nie  mog�c  w  swoim ko�ciele  
zamówi�  Mszy  
wi�tej  za  bliskich zmarłych  w  ��danym  czasie,  
przyszła  do  mnie,  a  upewniwszy  si�,  �e  mam  �wi�cenia  wa�ne  w  
oczach  Ko�cioiła  Rzymskiego,  zamówiła  odpowiednie nabo�e�stwo  w  
naszej  kaplicy.  Po  nabo�e�stwie  powiedziała  „Jaki�  pi�kny  jest  
wasz,  mariawicki  rytuał  Mszy  
wi�tej  za  umarłych!” .  
Odpowiedziałem:  „To  prawda  -  jest  pi�kny,  ale  to  przecie�  wasz,  
rzymskokatolicki rytuał  sprzed  Drugiego  Soboru  Watyka�skiego  -  
tyle,  �e  pobo�nie,  z  wielk�  wiedz�  teologiczn�  i  mistycznym  
wyczuciem  przetłumaczony  na  j�zyk  polski...” 

========================================================
= 

Od  redakcji: 

 Z rado�ci� odnotowujemy liczne listy 
czytelników, jakie do nas dotarły w ostatnich 
miesi�cach. Te, które nas poprostu chwal�, ciesz� nas, 
ale ich nie publikujemy. Natomiast publikujemy w tym 
zaszycie listy zawieraj�ce merytoryczne uwagi 
liturgiczne. Prosimy nadal o komentarze i uwagi 
dotycz�ce wszelkich naszych artykułów i o własne 
przemy�lenia na tematy religuijne. Opublikujemy 
wszystko, co mo�e by� interesuj�ce dla naszych 
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czytelników.                                          
 W nast�pnych zeszytach „Pracy nad sob�”  
zamie�cimy mi�dzy innymi artykuł br.Jerzego „�wi�ci i 
cuda”, br. Pawła „O uprzejmo�ci”, wiersze Marka 
Sudera, a pomadto rozwa�ania o manowcach ekumenii, i 
uwagi o j�zyku Objawie� Mateczki 

============================================                                          

 „�WIAT”   i   �WIAT 
 W  czsie  Ostatniej  Wieczerzy  w   Modlitwie  Arcykapła�skiej  
uj�ł  Pan  Jezus  ogólnie,  w  sposób  bardzo  wyra�ny,  
niebezpiecze�stwa  gro��ce  Jego  uczniom  ze  strony  �wiata,  który  
nie  chce  zna�  Boga:  „Ojcze  sprawiedliwy,  �wiat  Ciebie  nie  poznał,  
alem  ja  Ciebie  poznał,  i  ci  poznali,  �e�  Ty  mnie  posłał”  (Jan 
17;25).  
wiat  spaczony  przez  grzech  wyt��y  siły,  by  przeszkadza�  
pracom  uczniów  Chrystusa,  a  ich  samych  poci�gn��  do  złego.  
Dlatego  Chrystus  w  tej  uroczystej  chwili  prosi  Ojca  o  opiek�  nad  
nimi:   „...zachowaj  ich  w  imi�  Twoje”  (Jan 17; 11)  „...ju�  nie  jestem  
na  �wiecie,  ale  oni  s�  na  �wiecie,  a  ja  do  Ciebie  id�”  (Jan 17;11)  
„Gdym  był  z  nimi,  Jam  ich  zachowywał...strzegłem  ich...a  �wiat  miał  
ich  w  nienawi�ci,  �e  nie  s�  ze  �wiata,  jako  i  Ja  nie  jestem  ze  
�wiata.  Nie  prosz�,  aby�  ich  wzi�ł  ze  Swiata,  ale  �eby�  ich  
zachował  od  złego ” (Jan  17;12 , 14-15). 

 

 Główne  wi�c  niebezpiecze�stwo  dla  nas  stanowi  
niew�tpliwie  �wiat,  je�li  przez  to  poj�cie  rozumiemy  nie  to,  co  jest  
w  nim  pi�knym  i  dobrym  odbiciem  Boga ,  ale  to,  co   si�  
podporz�dkowało  „ksi�ciu  tego  �wiata”  (Jan 14; 30),  który  chce,  aby  
wszyscy  byli  niewolnikami  swoich  przyzwyczaje�,  upodoba�,  
nami�tno�ci  i  ��dz,  aby  nie wychodzili  zainteresowaniami  poza  
własne,  egoistyczne  interesy.   Wrogi  nam  �wiat,  to  nie  tylko  otwarci  
wrogowie,  co   chc�  wygna�  Boga  z  �ycia  ludzkiego,   ale  równie�  ci  
wszyscy  oboj�tni,  b�d�cy  chrze�cijanami  z  imienia  tylko.   

 

 Nie  mo�emy  si�  nie  styka�  z  tym  �wiatem.  Przeciwnie,  
mamy  obowi�zek  nie  ucieka�  od  niego,  ale  w  nim  �y�  i  dla  niego  
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pracowa�,  aby  go  dla  Boga  pozyska�.  Ale  si�  musimy  mie�  na  
baczno�ci,  aby  nas  nie  wci�gn�ł  w  swoje  macki,  wabi�c  
przyjemno�ciami,  zaszczytami,   chwal�c  lub  usprawiedliwiaj�c  złe  
post�pki,  albo  drwi�c  i  wy�miewaj�c  sprawy  duchowe. Wystarczy  
przylgn��  do  płytkiego  towarzystwa  ludzi  tzw.  �wiatowych,  przyswoi�  
sobie  ich  sposób  sp�dzania  czasu,  bycia,  my�lenia,  mówienia.   „Nie  
miłujcie tego  �wiata  ,  ani  tych  rzeczy,  które  s�  na  �wiecie”  (1.Jan; 
15).  Wielu  z  nas,  cho�  si�  opiera  zwyci�sko  bezpo�rednim  
nagabywaniom  �wiata,  ulega  nieraz  takim  przyczajonym  i  pozornie  
nieszkodliwym  pokusom  po�wi�cania  swego  czasu  i   energii,  na  
rzeczy  odwodz�ce  nas  samych  i  innych  od  tego  co  jest  naszym  
zadaniem  danym  nam  przez  �wiat  prawidłowy,  �wiat  Boga,  z  
którego  mamy  czerpa�  siły,  aby  pracowa�  z  po�ytkiem  dla  �wiata  
rz�dzonego  tymczasem  jeszcze  przez  obcego  „Ksi�cia”.    

 

 Ko�ciół  dał  nam  pewne  �wiczenia  duchowe,  dla  regenaracji  
sił  wewn�trznych,  dla  odrywania  si�  od  „tego”  �wiata  i  przybli�ania   
do  �wiata  Bo�ego.  S�  to  cz�ste  uczestnictwo   we  Mszy  �wi�tej,  dla  
wszystkich,  je�li  mo�na,  a  dla  kapłanów  koniecznie  -  codzienne,   
ró�aniec,  adoracja  Przenaj�wi�tszego  Sdakramentu  i  inne  medytacje,  
systematyczne  czytanie  po  trochu  Pisma  
wi�tego, a  tak�e  brewiarz,  
który  odmawia�  mog�  przecie�  nie  tylko   kapłani.  Nie  musi to  
zajmowa�  zbyt  wiele  czasu  codziennie.  Najwa�niejsze,  aby  było  
uprawiane  systematycznie,  stale  po  trochu.  Ka�dy  te�  powinien  
wybra�  takie  �wiczenia,  które  najlepiej  pasuj�  do  jego  osobowo�ci.  
Kto  to  praktykuje,  wie,  jak  wiele  si�  zmienia  w  �wiecie  jego  
prze�y�,  w  jego  stosunku  do  otoczenia,  do  ludzi  i  do  Boga.  

 

     opracował  brat  T.M.     

========================================================
= 

PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Ukazuje  si�  
nieregularnie,  w  miar�  napływu  materiałów,  na  prawach  r�kopisu  do  
u�ytku  wewn�trznego.  Wydaje:  Zgromadzenie  Mariawitów.  Redaguje:  
kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  
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artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  
redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul.  �w..  Sebastiana 10  m.14 -  31-
049  Kraków.  Pismo  jest  do  nabycia  tylko  w  drodze  prenumeraty.  
Prenumerata wraz  z  kosztami  przesyłki  pocztowej  obejmuj�ca  dowolne 
cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  10 zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  
listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  lub  mniej)  
podaj�c  dokładny  adres  nadawcy  oraz  numer  zeszytu  od  którego  mamy  
rozpocz��  wysyłk�   (np.  od  5.  lub  od  6.),  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  
osobi�cie  w  redakcji..  Podana  tu  wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  
ci�gu  trzech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i   nast�pnie  
mo�e  ulec  zmianie  wskutek  wzrostu  cen  papieru,  powielania,  lub  opłat  
pocztowych.  Osoby,  które  opłaciły  z  góry  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  
opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Wysoko�c prenumeraty  
zagranicznej  zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  przesyłania  (poczta  
zwykła  lub  lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  zapytanie.   


